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iedyńcze przepisy oneyźe roetrząśn ąć, i ściśle1 
W  t # Q O K O » c * *  ® fe *■ oznaczyć , co się p rzez mowy praw u przeciw ne

rozum ieć pow*nno. — - Rado Stanu zajm ow ała 
F r a n c y *  się takoż proiektem  now ego prawa w z g l ę -

N iem iecka gazeta p o w s z e c h n a  zawiepa 
8 P a r y ż a  pod dniem i 5styra Października ce  
ttastepuie : „W y ra ź n ie  Eapewniaią , że  S a d y  
P t e w o t a l n e  z n i e s i o n e  b ę d ą ,  i że Mini- 
sterium uchw aliło , aby no zbliżaiąccro się po­
siedzenia Izb praw odawczych przyw rócenia o» 
*yeh że nie proponować. Sądy te , b y ły  przez 
prawo z Listopada i 8 i 5go tylko na trzy  lata 
u tw orzon e» i same przez się ustaną ścieli 
Przedłuźonem i nie będą. Rząd ,  który ich  u- 
tw orzenie w ów czas propon ow ał, ma teraz sam 
p rzekon an ie, że obecny stan F r . a n c y i ,  i Pa* 
Eaiąca yyszędzie spokoynpść, k t ór a ,  iak  wszy­
stko spodziewać się k a ż e , trw ałą b ę d z ie , dal­
szego istnienia tych nadzw»czaynych W ład z są'- 
dowych nie wymagaią. T ak i p r a w o  w z g l ę -  
d e m  o g r a n i c z a n i a ,  w o l n o ś c i  o s o b i s t e j  
n>e ma iuź nadal bydź ponowionem. P rze z  te 
kroki spełnią się życzenia ow ych przyiacioł 
konstytucji , którzy  na wszelkie ograniczenia 
artykułów  konstytucyjnych niechętnie patrzą ,
* na takowe szczegó lcie  tylko- .w neynagley- 
•rych okolicznościach zezw alać chcą. N iem niej
* kilku stron do/n&gfl;ą się zwolnienia bardzo 
surowego praw a-z dnia 9go Listopada »&i5go, 
■nanego pod nazwiskiem ustawy przeciw ko mó- 
' ł Om buntowniczym  ( C r i s  s e d i t i e u s ) .  T a  
Ustawa wydaną iest bez ograniczenia (restryk­
c j i )  * r-,a czai nieoznaczony y a le ż . zupełnie za­
stosowaną była do owoC2esnego położenia rze- 
®zy , które się  od ow ego czasu na stroDę Rzą­
du tak bardzo zm ieniło. T eraz atoli powsze­
chnie uznano, że  cała pomieniona ustawa 
w ogólnych wyrazach ' iest u ło żon a , że  iey 
■Wszelhiey dokładności — .tey to nayistotniey- 
sscy cechy dobrego prawa —-  b rakn ie, i że  
°na z powodu tak-zwanego u b o c z n e g o  cz y li 
P o ś r e d n i e g o  podżegania (które równio tak 
su ro w o , iak proste czyli bezpośrednie ka- 
r nnem bydź m a) dow olności wolne zostawia 
j ° ! C ’ * ow ego czasu iuź. częstokroć na-

używana była. Chociażby więc utraymanie sa- 
•^uy.że ustawy pętrzebnem  bydź się zdaw ało , i  
choc;aż>yhsięga praw karnych do należytego uka- 
r;tnia mów r z e c z y w i ś c i e  buntowniceyoh nie wy- 

.starczała ,  prać v ie i potrzeba koniecznie po­

d e  m w o l n o ś c i  d r u k u .  Od nieiakiego c z a ­
su rosprawiano w  tey m ierze bardzo w ie le ; 
dotychczas atoli ieszczc  się nie zg o d zo n o , tt 
narady maią się w  przyszłym  tygodniu d&ley 
ciągnąć. —  Z wielka ciekawością wyelad&ia ©-
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wych W ielki-h popraw systematu m unicypalne­
g o ,  których się po p ro iik c ie  do prawa przez, 
samego św iatłego Ministra L  a i n e u ło żo n ym , 
spbdieiewaię. . T o  , co w tey m ierze dotychczas, 
słychać , m oże ,po  w iększej części zaspokoić 
npdzieic obrońców tok zwanego systematu de­
partam entowego. T akow y proiękt m oże atoli 
wtenazos dopiero należycie bydź Ocenionym ,  
gdy me tylko w ogólności lecz takoż i w e 
wszystkich szczegółach  swoich do wiadom ości 
p u bliczn ej d ojdzie- —  Na obrada.h w zglę­
dem now ego p r a w a  o p r z y c h o d a c h  n a  
r o k  i 8 i 8 s t y ,  znaydowali się ludzie w rz e ­
czach naybiegleysi. P rz e z  nieszczęścia fizyczn e, 
które. F r a n c y a ,  iako i cała E u r o p a  od ro­
ku poniosła , ‘ w ygórow ał niedobor ( d e ł i c i t ) '  
bardzo wys. ko, i  patrzeba wynaleźć środle, a- 
by go z a s t ą p i ć a przytecn oprócz potrzebnych 
w ydatków  kraiowych , takaż i obowiązkom ula- 
sprzym ierzonych Mocarstw zadosyć uczynić. Jest 
to praw dziw ie przykre położenie dla tych , któ­
rzy na czele zarządu przychodów  stoią. P o  
ukończeniu ostatniego posiedzenia- Izb prawo­
daw czych, zaymowano się p iln ie ’ zaprow adze­
niem o s z c z ę d n o ś c i  we w szystkich  gałę­
ziach z a rz ą d u ; słychsć,- że  takoż i  nowemu, 
prawodawstwu, nowa oszczędność proponow aną 
bydź m a .. . .  A leż pomimo w szelkiey ■ gospo­
darności , bardzo trudno będzie pozyskać fun­
dusze na opędzenie wszystkich wydatków p o ­
trzebne. P rzy  takich okolicznościach,., n i e  
m o ż e  .b y d ź  m o w a  o z m i e y s z e n i u  ' b ę d ą ­
c y c h  p o d a t k ó w ,  i-akożkolwiek niektóre z 
nieb uciążliw,emi b?dź mogą , ponieważ w szel­
ka uwaga. Rządu i Izb prawodawczy-'h na n aj­
w iększe pom nożenie przychodów  obróconą bydź. 
musi.“

W zględem  zcanieyszenia korpusu- mary-, 
n a r k i,. w ydał Król d- 23. Października nastę- 
puiące rozporządzenie : . ,

Zw ażyw szy . że  st»o polujiu i  p o ło że n ie
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jprzy chodow JSaszyćfc nali&suią znakom ite zmniey- 
Ksenic w korpusie m arynarki, utw orzonym  we* 

■dtng rozporządzeń' Nuszych z dnia lg o  L ipca 
i@ i4go i 39(50 Listopada i 8 i 5g o ; awążywsey , 
że za wielka liczba osób w niey um ieszczonych 

*żkod liw a iesrt nauce p raktyczn ej i, prom ocji 
wezwanych tlo służby Naszey O fiicero w , a nie 
-nadarza korzyści owym * którzy  do chwa­
lebnego spoczynku prawa n a b y li; źe  zatem 
sprawiedliw ość Rasza ustalenia -losu wszystkich 
‘wyrasnem urządzeniem  wymaga ; po wysłucha­
niu zdania . sprawy Naszego 'Ministra Sekreta­
r z a  Stanu M arynarki i O sad , postanowiliśmy i 
etanowimy co następnie : ■

P ocząw szy od lg© Listopada rS iyg o , kor­
pus oiłicershi marynarki Nas,zey składać śię ma 
z  6ciu W ice-A dm irałów  , i2stu  Kontr-Adm ira­
łó w ,’ aestu K apitanów  okrętow ych p ierw śzey , 
a 4ęstu drugiey klassy , z 80 Kapitanów fre- 
g ato w ycli, z  4®stu Poruczn ików  okrętowych z 
rangą Szefa  bataliionu ? z  a,60 z  rangą Kapita­
n a , i z  4-CO-. Chorążych-okrętow ych. U czniów 
m arynarki p ierw śzey i drugiey klassy, 3oO po­
zostanie.

R a p rzyszłość nie będzie w tym korpusie 
sądnych  O fficerow  nieczynRych.

O flicero w ie  do zarodow nieriależącj, p rze­
staną z  dniem lw szym  Listopada liczyć się do 
fco ousu m aryn arki, i będzie onymże w edług 
la l icb  sł.uśby i w shutku istnąoych rozporzą­
dzeń /pensya wyznaćzonę.

D rugie rozporządzenie K rólew skie z  te ­
g oż samego dnia, urządza znowu rozpuszczony 
w raz z  woyskiem  roku i 8 i 5go korpus In  ż e ­
n i  i e r  o w J e O g r 'a f r  w. Ma .się on składać na 

'p rzyszło ść  z 4ostu P u łk o w n ik ó w , z  6ciu S ze­
f ó w  szw adronu, z ibstu Kapitanów pierw śzey 
a ibstu drugiey k la s sy , i z  24 P oru czn ik ów , 
cZyli uczniów , generał Porucznih Hrabia d’ E- 
q u e v i l l y ,  mianowany jeneralnym Inspektorem  
tego kcrpu.su. Za to Z.-.Ś zniesiono jeneralną 
D yrckcyę zakładu woiennego i połączono ią z 
trzecią  d yw izją  M inisterii.

W strzym ano powiększenie lądow ego woy- 
ska Fran cuzkiego , dopóki obiedw ie Izby nie 
w yrzekną w zględem  proieklu  p rzyszłego  skła­
du tegc-i woyska.

P osłow ie A u stryacki, R ossyyski , P ru s k i, 
Niderlandzki, i Francuzki M inister Spraw za­
granicznych Xiążę H i c h e l i e u ,  mieli dnia 23go 
Października W P a r y ż a  naradę z Xięciem  
W e l l i n g t o n e m ,  k tó ry zta m tą d  nazajutrz do 
C a m b r a y ,  g łó w n e j kw atery sw eiey pow rpcił.

P ozw olono w prow adzać do Francyi wszy­
stkie gazety Niem ieckie , Belgiokie i S zw ajcar­
skie , wyiąwszy P r a w d a i w e g t  L i b e r a l i ­
s t ę ,  wychodzącego w B r u x e l i i ,  M e r k u r  e- 
g o  R e ń s k i e g o ,  i G a z e t ę  E u r o p e y s k ą  w 

. R e m i e  wychodzącą.

S p r a w a  e u Ł ó y ' c ó w  F u a l d e s a
w R  h o d e z.

(Ciąg dalszy.)

P osiedzenie dnia ,a3go Sierpnia poświęć®* 
n e  było  w yłącznie na słuchanie świadków, któ­
rych  wyznania ściągały się do P . M u n s o i r o -  
w e y ,  i  względem  nadzwyczaynego poruszenia, 
w iakietn się na posiedzeniu dnia a ig o  zn a j­
dow ała, w ielkie światło rozpostarły. M a r i i -  
I a c, Kapitan żandarmeryi powiedział: źe P M an- 
s p f i o w a  w ychodząc z owego -posredzenia, zar 
wołała: „N ikt nie m& litości nademnę; sadzą, żem 
była u B a  n k a 1 a. Na widok B a s  t i d a  struchlała* 
a petem  znowu zaw ołała; P rzecież  ia J a u s i o -  
n a  nie oei raniam !“  Podczas zeznawania „W i k- 
t o r y i  m ów iła po c ich u : „ N ie  o n a , le cz  i® 
kłamię !“ ''Potem  m ówiła znowu o syńu swoimi 
i w ym knęło się iey s ło w o : M o r d e r c y !  po- 
czeirs zaw ołała: „S to  razy  przeniosłabym  śmierć 
nad okrutne połażenie moie !u

C l e m a n d - a t ,  Adjutant Jenerała' Y * l i ­
t r  e , doniosł o iedney rozm o w ie, którą dnia 
s8go L ipca miał z P . M an s o n o w ą .  Przy* 
znała mu się„  że  dnia ltyg-o M arca w dorofl 
R a n  k a l a  b y ła , źe  atoli R a s  t id  a nie pozna­
ła  , ponieważ go p ierw ej nie w id zia ła ; że  so­
bie rysó w  tw arzy J a u s i o  na aonrse nie przy­
pominała. . . .  „W s z y s tk o  (m ów ił świadek <ja- 
iey) , co  ©d niey s ły sz a łe m , przekonyw ało 
m ię,' źe  zna b liże j spraw ców  tego okropnego 
czynu. C zyn iłem -ią uweżną na t o ,  że iey u* 
powiadanie pew nego człow ieka ( J a u s i o n a ) ,  
którego tylko kradzieży u  F u a l d e s a  winnym 
bydż sądzono , iako iedceg© z n a jceln iejszych  
zab ó jców  wystawia. Ona zakryw szy sobi« 
tw arz , eaw ołała : „N ie  mówmy wiącsy o le w 1-1! 
Ja wziąłem to za połow ę wyanania i mówiłem 
iey daley : j, W ed łu g  p o g ło sk i, nie byli Ja  w  
s i e n  i B a s t i d e  iedynymi sprawcam i teg^ 
czyn *. “  —  Na to odpow iedziała : „  B y ło  tam 

-ieszeze dwooh innych rollę grających ludzi 1 
k tórzy r.io są areszto w an i; le cz  ia ich m<*
znam.“ —  „C zen tuieś Pani tego. Sadowi nic wy*

• » * 1»iaw iła ?“ —  „W szy scy  ci ludzie są w  zwiszkrsę" 
ż  tak w iciu  rodzinami, któreby mi nieostrożność 
raoią drogo przyp łacić kasat?; z resztą w strzy­
m ały mię od tego prośby Pani P o  n s i JSast i -  
d e.“  —  Sędzia insti akcyjn y kazał mię pł^d" 
w o ła ć ; opow iedziałem  mu moią rozm owę z ^v‘ - 
M -o n s o n o w ą ; ona atoli w ypierała kię wssj-'  
stkiego. Dnia ig o  Sierpnia w ezw ał mię Pcc-* 
fekt do-siebie dla konfrontowania mnie a 
M a n s o n  o w ą .  Z  razu chciała udsć za ł»ayk$ 
wszystko, to , co mi pow iadała, nakoniec pr «f' 
znała się jednak , iż dnia iqgo  M arca 'W  
mu B a n k a l a  b y ła , ale nikogo nie poznsl8.
, , Gdy G l e m a n d o t  sk o ń czy ł, w prow adź0'  

no. H rabiego D e s t o u r m c l a ,  Prefekta D ePar<
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im entu. - T en  ośw iadczył S ą d o w i, źe  c  P . 
^ a n s o a o w ą  kilka razy rozm aw ia ł, i że  kil­
ka listów od niey i o  nicy otrzym ał, Z  tego 
**szystkreg£> u ło żył zdanie sprawy do M inistra 
PpUcy-, -którego kopiię Sądowi udzielił, a 

P rezes rozkazał ią przeczytać.
Zdanie sprawy zaczynało się od tego  , co 

^ I c m a a d o t  w łcśnie poępyżey w y zn a ł; daley 
tak się c iągn ęło : „-Po henfrontacyj P  C le -  

^ a n d o t a  (dn ia  i .  S ierp n ia) z  P . M a u s o n o -  
>7ą , w ezw ał ią P r e fe k t , aby w tow arzystw ie 
*ego dom B a n  k a  la  odw iedziła. Z ezw o liła  na 
ł°  ; oycieo iey i iesa.cze dwóch Panów * towa­
rzyszyli iey. Przybyw szy do dalney sali, gdzie 
8apewne zabóystw o dokonane® zo s ta ło , zbla­
dła i zemdlała. P rzyszedłszy  do siebie pozna­
na takoż i  przytykający* gab in et, a którego wi­
dzieć można było to w szy stk o , co s i f  w  sali 
^żiało. Zaklinała P refekta  , aby ią z  tamtęd 
Wyprowadził, eświadczaiąc, iżby um arła, gdyby 

dłuźey zostaw ała. Korzystając z  tego  
Prażenia usiłow ał P refek t skłonić ią do wy- 
•ban ia, a a odpow iedzi oneyże m ógł w n o sić , 
**■ iey straszliw e groźby czyniono. Dał' iey  
•zas aż do dnia następującego, aby się pokrze­
piła. Dnia 2- Sierpnia przedsięw ziął z  nią 
**owe badanie, k tóre 8 godzin trw ało, a  w któ- 
ł e«n następuiące zeznanie złożyła  i podpisała : 

„D n ia  19. Marca w ieczorem  ; przechodzi- 
~®*h p rze z  ulicę H e b  d o m ad i e r s .  Hałas kil- 
*•* o só b , które się do mnie zb liżały , przym u- 
*'ł mię schronić się do wchodu iednego do- 
**n ł który stał o tw arty , a który późniey za 
dom B a n k a i a  poznałam. W  ciem ności nie 
^ g ła m  niczego w id z ie ć , i  n iczego  rozeznać. 
*‘®pteni pochw ycono mię aa .ram ie i w trąco- 

do ościennego gabinetu , nakazuiąc mi mil­
czenie. W  ciemności uderzyłam  o coś g ło w ą ; 
•tu ła m , żem. była skrw aw ioną, i zemdlałam. 
. ® chwili zostałam  porwaną.; przede mną stał 
*®Kiś m ężczyzna ; ten pociągnął mnie p rze z  salę 
łabo oświeconą na u lie ę , i aż na rynek mis- 

6t.a » gdzie studnia stoi. T u  zapytał mię po 
51CV :  „Z n  asz mić ?“  —  Nie. —  „ W ie s z , z 
9̂  przyc hodzisz ?“  — ~ Nie —  „N ie słyszała- 

J®s nic —  NśeJ —  „Jeże li będziesz gad ać, 
edy a g in;e 9 a ; ju Ścisnął mi przytem  
amie j potrącił mnie. —  Pobiegłam  przeee

'“p iiw ie , a p rzyszedłszy ' nieco' do zmy-
’» zadzw oniłam  do domu W i f e t o r y i ,  

garderobianęy matki tn g icy , ale mię 
' - usłyszano. Szłam  w ięc a a  ć o i  ulicą 
\ ' ^ e r g u e ,  i skryłam  się -pod wschody w
s D:uu ]’ śżn a o  n c i  a de , o którym  wiedziałam  , 

0 był nie^em 1 esakarym . P rzyszed ł do sanie 
w«ż-:zysnsł ; —  był to ten7 sam , który 

JS właśnie b y ł o p u ścił, —  i  zapytał mnie 
£l 'c wna* to ie s t ,  że mnie nie żnase ?•* —  

e«ńie źe  nie. —  „AJ® io znani Ciebie,*1 r—
i

B ydź może. —« „O b o le  pi^knieśmy w y s z li;  liy- 
łeta w  Owym domu dla widzenia się  z ie- 
dną dziew czyną.'; , n ie -należę do m order­
có w  . . . Schw yciw szy Cię , i widząc żeś ko­
b ie ta ,  postanowiłem ' wyratować €*ę . . . . A le  
cożeś W Pan i w tym demu miała do czynie­
nia ?“  —  W idziałam  znajomą oso^rę wchodzą­
cą , i chciałam s if  o  -tern przekonać. —  „ L e c z  
iestże to pewua, że  mię W P an i nie znasz ? Je­
żeli się W P an i naym sieysze -słów ko wym­
knie . i . . Poprzysięgniy mi m ilczenie ! , .“  —  
W  p ó ł godziny opuścił mię nareszcie z temi 
s ło w y : „N ie chodź W P an i za 'm n ą , i d op iero  
za dnia w róć się do domu.“  Iśdż zp n im  nie 
miatans o ch o ty , a czekać do dnia byłam  przy- 
muszohs. , I

(Podpis) C. M aa son. ■
( Dalszy ciqg pustaku )

N  i e m c y.

■ Pism a publiczn e um ieściły uwagi pew nego 
Sasa_ nad Seyraem-, rozp oczętym . dnia »9ge 
Października w  D r e ź n i e ,  w których, m iędzy 
iisnemś zaw iera się ,  co  następuie; „Sam i na­
w et H rabiowie ł ł o h e n t a l e ,  którzy p rzecież 
-tak wielkie dobra w S a x ó n i i  posiadają, nie 
mogą się na Seym ie zn aydow ać, ponieważ im 
ieszcze  ośmiu przodków  brakuie. Ż y cze ćb j 
sobie należało, aby posiadacze w szystkich dóbr 
szlacheckich bez TÓżnicy , osobiście lub p rzez 
Pełnom ocników  do Seym u należeć mogli. P rz e z  
m nóstwo światła i interessów , spraw iłyby roz­
trząsania lepszy skutek dla całego Królestw a ; 
duch klassy uprzywileiowaney zostałby przytłu- 
fitienyn?, ■ a duch powszechny uskuteczniłby to, 
co  iest pragnieniem  wszystkich św iatłych S a ­
s ó w .  N iem niej należałoby pragną®, -aby sta­
ny mieyski i włościański! Deputowanych sw oich 
na1 Scyra posyłać m o g li; m ieszczan bowiem  
posiadacze dóbr sziscfcechich w cale nie zastę- 
p u i ą , a w łościanie są p rzez Magistraty n ie­
należycie zastępowani. D o wszystkich u rzą­
dzeń , które publicznem u ogłoszeniu nie pód- 
Jegaią, wkrada się z czasem  samolubstwo 
k tóre  się szczególnie tylkó o interes człon ków  
klas uprzywilejowanych; ale nie o sprawę ogó­
łu  stara. Tak w ięc Seym Saski nie m oże do­
pełnić tego , czego  się w  naszych czasach po 
StaoBcb słusznie spodziewam y. Urządze,nie ie- 
gu  było przed stoma laty zapewne dobrem  ; 
a leż  -teraz włada na św iecie siła , która także 
ria w zgiędy zasługuic ; iest to siła ducha, któ­
re  s>ę p rzez zdania i widoki objawia. Sasi są 
dobrym i wiernym  L u d e m , godnym używania 
tych w szystkich korzyści., które z  konstytucją 
reprezen tacyjną są połączone. D la  tego wyma­
ga sy sterna podatkow e znaesney odmian” , ieźcli
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ma odpowiadać żądaniu, aby Każdy ziom ek we­
dług sił sw oich ponosił owe ciężary k ra io w e , 
k tóre  same Stany oznaczą. D otychczas.p rzy- 
kładaią się dobra szlacheckie ics~ c.e za bar­
dzo mało do podatków i innych danin , a po­
siadacze ich  są za światli i za słusznie myślą­
cy  , ażeby nadal prerogatyw y za prawo utrzy­
mywać chcieli. W łościanin  i m ieszczanin po­
noszą naywiększę część ciężarów  , .a pierw szy 
musi ieszcze  swolem u Panu należną i nienale­
żną pańszczyznę od ru b iot; szczegó ln ie j usha- 
rzaią się na tę ostatnią p ań szczyzn ę, a wyku­
pienie się od oneyże, byłoby 'dla Kraiu wiolkiem  
dobcodzieystw em . W  g ó r n e y  L u z a c y  i iest 
ieszcze  w n iektórych  m ieyscach poddaństwo 
slużebnicze ( L  e i b e  i g c *  s c n a f t  ) ; dosyć iest. 
Kamienic o* tern , oby każdego szlachetnego 
cz ło w ie k a  do zniesienia go nakłonić. T u  i  
ow dzie uskarżam się gorszko na przew lekłość 
i kosztow ność processów, a każdy patryota Sa­
ski qżyie pewnie' z  gorliw ością w szystkich sił 
swoich, na t o , aby się ustawy cy wi'nc stały ia- 
śnieyszem i, wyraźnieysZem i-i sprs w iedliw ssem i, 
i  aby tek sądowy b y ł prościeyszym , krótszym  , 
■i mniey k ‘*sztewnym. Sprawiedliw e ustawy są 
dla Kroiu niewym ownem  dobrodzieystw em , ie- 
i e l i  s ;f  ściśle i prędko wykonywaią. Mamy 
się teraż spodziew ać księgi ustaw karnych, ia- 
ka się z pojęciem o sprawiedliwości , ze  świa­
tłem  czasu i z  poważeniem ludzkości zgadza. 
Sądom patrymonialnym należałoby w ykonyw a­
nie karney- sprawiedliw ości odebrać',, ponieważ. 
% wielu przyczyn niezdatne są do ow ego celu, 
iakina w ładza karania R ządow i przystoi. D ru k  
sosta ie  w ręku cen zo ró w ; im  bardziey oni są 
słusznym i i  ś w i a t ł y m i t e m .  łagidn ieyszem  i 
w sględnieyszem  iest postępowanie z cenzurą ;• 
ależ naylepszy i  n ajw o ln iej myślący człow iek  
m oże tu  i  ow dzie bydź z a  surowym ; ieąt ón 
człow iekiem  na humor i przesądy wystawio­
nym , i m oże pobłądzić. Z yraećby sobie więc 
n a leża ło ,, aby w K rólestw ie S a s k i e m  uprze­
dzono w yrok S e jm u  Zw iązku Niemieckiego- 
względem  wolności druku. T e  to są życzenia,, 
z  którem i się Sas-do rodaków s w o i c h , do lu­
dzi posiadających św iatła , honor i poważenie 
■odzj w o,. i można się spouztew sć ,  Se stany rza- 
pew ne czynić będą w szystko ,. co iest w -ich  
„ : c c y , aby ścisły porządek spraw iedliw ości i  
mądre sj,stema podatkowe ustalić. Żjięm y w  
czasach ,  gdzie zdanie publiczne wielką ma 
w ł a d z ę ;  wyglądamy w ażnyth i wypadków , a 
przeto  każdy czyr.ie będzie t o , co- iest obo­
wiązkiem  iego. My S a s i m a m y  p o czc iw e g o , 
spraw iedliw ego i  mądrego Ki c i a , marny Rząd 
szla 'h etn y  i  liberalny, a Lud SesKi szczyci się 
sławą oświaty, nauk- i' p oczciw ości; prsy takich 
pierwszeństwa', h i przy taldey sław ie n ie do­
puścimy zap ew n e te g o , aby nas p rzew yższyły

innych Państw Niem ieckich urządzenia , które 
teraz za pow szechnie dobre i stosowne są tt* 
znanemi. S ła w ę , którąśtay osiągnęli , stwier­
dzi rny teraz p rzez- eaprow ulżenie stósawnjd* 
urządzeń , mądrych praw  i sp raw ic-liw ych  o- 
staw, a w tedy1 będą nas w spółcześni i  potoinP* 
błogosław ić.lŁ

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Na. Zgrom adzeniu gmin nem okręgu gmin* 
nego Pow iatów  W  a r sz  a w s k i e g © , ~Bł o r ­
s k i e g o  i C z e r s k i e g o ,  odprawionem  dal® 
aógo Pr.ż Jziernika ’pod laską M arsżałha Jaffl 
G ó r s k i e g o  z  P i a s e c z n a ,  obrano Deputo­
wanym na Seyra X. Kanoniką C * y ż  e w ś fc i®' 
g o ;  zaś na Seym iku szlacheckim Paw iatu W a r­
s z a w s k i e g o , *  odprawionym pod łuską JUsr- 
szą łk a  M-chała Hrabi P o t o c k i e g o ,  padł ©IV 
bór P-.-sła sejm ow ego na samegoz M arszałka.

W  obu ga-zetech W a r s z a w s k i c h  z  dni® 
8. Listopada , czytamy nastę -uiący artykuł : „Za­
graniczne gazety deąucsły nam o  śmierci Jenerał* 
K o ś c i u s z k i .  Natychmiast za powziętą o teflj 
wiadomośeią szanujący ięgo pamiątkę wdzięcz”* 
Polacy, znaczną zło ży li tu składkę na sprawie­
nie za. duszę iego żałobnego nabożeństwa. Te” 
zapał dobrowolny , i ta iedyna nagroda , któr® 
ie s z c z e  deć możemy słusznie" w sław ione'” 1* 
R ycerzow i, zapew ne od rów nie' go cenić umie* 
iących i w innych częściach  P olsk i naśladotr® 
n e  będą.

P rzyb yli do Lwswa- od d„ »3go d e  i 4go Li" 
stopada.

P : G c r y  A n to n i F c c litm is tr z , b P o lsk i. —   ̂
K a lin o w s k i H ra b ia , J e n e ra ł R o ssy y sk i, z. O b crtyn a . 
W . K o stin  D e m e try , z, C ze rn io w ie c  «— W . M alino'* 
sk i T a d e u sz , -z G rzę d y . —  W . N ie za b ito w sk i Józe r 
z  Ż ó łk w i. :—  W . R a k o w s k i E ra zm  , z. T a rn o w a , f* 
W . S zczep a ń sk i J ó z e f  P o sia d a cz  d ó b r  , z  C za yh o w 1®1
—  i1.' S on b asr Jan F e c h tm is tr z , z. P o lsk i. — _ 
S taw sk i T o m a s z , z  Ż ó łk w i. —  W . W iśn ie w sk i •’ 
z e f ,  z Ż ó łk w i. —  W . W ilcze k  M ich ał, z  JaryczoyJ

-—  W . W o la ń sk i T a d e u sz , z  Z ło c z o w a -. —  J \V. ‘ ‘ ‘ 
b ie ls k i H ra b ia , z Z a le szczy k . —  W ., Z a w a d zk i ^.{j, 
ci ccii, z Ż ó łk w i. —  W -  Zub: X a w ery ,. P o sia d a cz  dóJ * 
z  M a rty n o w a .

W yiechali ze  Lwowa od d. i3^,o do i4 g°  
stopnda..

W . B rz o z o w s k i A n to n i, do P rze m y śla , - y  sg 
C z a rk o w sk i T o  inasz, d o  M ag icrow a. —  W . G n ic ł^ 
L e o p o ld , do Z ło c z o w a . — . W . G o rczy ń sk i SlainSj®^. 
do llze p n io w a , —  W . J a szo w sai W a le n ty , do yy, 
b o ra . —  W . K obyłecka- T eresk a , do R o ssyi. f ,
K u c h a r s k i F ra n c is z e k , do L u b ie n ia . —  W . M ory”  j |  
ski T a d eu sz , do .P rzem yśla . —  W . N e treb sk i ” a ' j(a, 
do. P b h o rze e  —  W  O sta szew sk i Jó zef, do San 
  W . P ie trzy ck i» d o  Ż ó łk w i — 'W  S tra c lio ck i A *
do B rzeżari;.—  W . Z b y sze w s k i R azim ierz, d o P rae tfy
—  W . Z u ra k o w sk ś  F e li* ., d o  T a rn o p o la .


